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Gazeta Olsztyńska.
„GAZETA OLSZTYŃSKA" wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie w ekspedycyi 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem 

w dom przez listowego 1 markę. — Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od miejsca wiersza drobnego. — Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska" Allenstein.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami nr. 11.

„Gazetę Olsztyńską" wciąż je­
szcze na nowy kwartał zapisywać 
można na każdćj poczcie i u każdego 
listowego. Na wszystkich pocztach 
kosztuje „Gazeta Olsztyńska" tylko 
75 fen. kwartalnie, z odnoszeniem w 
dom przez listowego 1 markę. Już 
wyszłe numera prześlemy każdemu 
nowo przystępującemu abonentowi.

Prosimy więc: Zapisujcie „Gazetę 
Olsztyńską!"

Bóg z a p ł ać!

wszystkim Szanownym Czytelnikom 
naszym za starania około przysporze­
nia nam liczby Czytelników na nowy 
kwartał. Około stu nowych Czytel­
ników przybyło nam na nowy kwar­
tał, przeważnie z Warmii, których 
witamy starowarmińskiem - „Witajcie 
do nas!"

Im gromadniej i zgodniej trzymać 
się będziemy kupy, tem więcój prze­
ciwnicy nasi liczyć się będą musieli 
z nami, tóm prędzćj sprawa nasza 
zwycięży. Małe mrówki wspólnemi 
siłami sypią wielkie mrowiska, zgo­
dna i rozumna praca ludzi cudów 
dokaże. Jak w wojsku, tak w za­
stępie Czytelników powinni wszyscy 
być jednej myśli, wszyscy starać się 
o powiększenie tego zastępu i praco­
wać pod hasłem: Za Wiarę św. i ję­
zyk ojczysty.

Nowy zastęp Czytelników będzie 
nam nowym bodźcem i zachętą do 
dalszej pracy. Prosimy zaś Szano­
wnych Czytelników, aby i nadal po­
zostali wiernymi naszemu pisemku, 
aby nieustawali w rozszerzaniu tako­
wego i zachęcaniu drugich do czyta­
nia, aby nadsyłali wiadomości do u- 
mieszczania w Gazecie, za co wszy­
stkim już naprzód: „Bóg zapłać!"

Redakcya ,,Gazety Olsztyńskiej.

Co słychać w świecie?

Cesarz Wilhelm jechał we wto­
rek z polowania w Theerbude przez 
Olsztyn do Wiednia w odwiedziny

do cesarza austryackiego. W Olszty­
nie stanął pociąg cesarski tylko 3 
minuty i po zmienieniu lokomotywy 
ruszył dalej. Cesarz nie pokazał się 
wcale przy oknie, choć licznie zebra­
na publiczność wznosiła okrzyki: 
„hura!"

— Najprzewielebniejsi księża Ar­
cybiskupi i Biskupi, którzy niedawno 
mieli we Fuldzie naradę, ogłoszą w 
pierwszych dniach października wspól­
ny list pasterski o sprawach społe­
cznych.

— Cesarz nadał, jenerałowi Loe, 
który jest komendantem 8 korpusu 
nad Renem, najwyższy order czarne­
go orła. Ten jenerał jest katolikiem.

— Pomiędzy obecnym ministrem 
wojny, jenerałem Verdy a cesarzem 
zaszła pewna różnica zdań. Cesarz 
chciał zwiększenia armii i zatrzyma­
nia 3-letniój służby, jenerał Verdy 
gotów był służbę wojskową ograni­
czyć na dwa lata. Dla tego mini­
ster wojny ma ustąpić, a w jego 
miejsce ma przyjść jenerał Leszczyń­
ski, dowodzący korpusem ślązkim.

— Będą pewno znowu nowe wy­
datki na wojsko, bo na manewrach 
ślązkich zrobiono doświadczenie, że 
przy bezdymnym prochu trzeba zmie­
nić umundurowanie piechoty i kon­
nicy, usunąć wszystko co pstre i co 
się świeci. Świecideł ma najwięcćj 
armia pruska: wojsko rosyjskie i fran- 
cuzkie dawno te świecidła odrzuciło, 
w polu trudno tóż dopatrzeć, gdzie 
kompanie rosyjskie i francuzkie ma­
newrują. Tymczasem żołnierzy pru­
skich poznać nawet za okopami, bo 
im wystają mosiężne czubki od heł­
mów. O usunięcie tych świecideł do­
magają się teraz jenerałowie pruscy.

— Z okazyi rocznicy urodzin 
zmarłej cesarzowój Augusty w dniu 
30 b. m. ogłasza „Reichsanzeiger" 
spis 29 instytucyi dobroczynnych, któ­
re otrzymały zapis od zmarłój cesa­
rzowej. Między innemi jest tam wy­
mieniony katolicki lazaret św. Ja­
dwigi w Berlinie, dwa katolickie do­
my Sióstr Miłosierdzia i żydowski 
przytułek dla starców w Berlinie.

— W Szczecinie odbyło się we 
wtorek poświęcenie nowego kościoła

katolickiego, którego dokonał ks. Bi­
skup wrocłowski dr. Kopp. Akt ko­
ścielny trwał od godziny wpół do 
8-mćj do 12-tej. Najprzód odbyło się 
przy zamkniętych drzwiach poświęce­
nie wnętrza kościoła przy asystencyi 
30 kapłanów. Przed kościołem ze­
brały się nieprzeliczone tłumy ludu, 
cechy z chorągwiami tworzyły szpa­
ler. Po poświęceniu wielkiego ołta­
rza odprawił ks. Biskup nabożeństwo, 
wygłosił mowę, odczytał dokument i 
udzielił błogosławieństwa zebranym. 
Na uroczystości tej byli obecni na­
czelnicy wszystkich władz, komende­
rujący jenerał, naczelny prezes, pre­
zes policyi, nadburmistrz i t. d. No­
wy kościół poświęcony jest św. 
Janowi Chrzcicielowi i objąć może 
1500 osób. Po południu odbył się 
uroczysty obiad, wieczorem zaś kon­
cert.

—  Francya. W  Paryżu odbyło 
się w tych dniach zebranie, na które 
przybyli i Francuzi i Niemcy i An­
glicy i inni. Radzono tam nad tem, 
jakby najlepiój chrześciaństwo w A- 
fryce rozszerzać, jakby się starać o 
zniesienie niewolnictwa i zkąd na to 
wszystko wziąść pieniądze. Postano­
wiono w całym świecie zbierać składki 
na ten cel. Na zebraniu tern był ta­
kże obecny ks. kardynał Laviżeri, 
wielki opiekun i obrońca biednych 
murzynów-niewolników w Afryce i 
mąż bardzo świątobliwy.

—  Włosi nienawidzą Austryaków 
i nienawidzą trójprzymierza wł osko- 
austryacko-niemieckiego. A ta nie­
nawiść jest tak wielka, że nawet w 
taką chwilę, jak rocznica zdobycia 
Rzymu, którą masoni a liberały na 
święto zamienili, o nienawiści nie za­
pominają. Podczas obchodu owego 
„święta", ciągle ludzie wrzeszczeli: 
„Niech zginie Austrya i trójprzymie- 
rze !" Gromady wielkie podchodziły 
pod dom, w którem poseł austryacki 
mieszka i hałasowały, tak, ż e  poli- 
cya rzymska z bronią w ręku mu­
siała rozpędzać te zbiegowiska. Na 
rogu pewnćj ulicy przylepiono obraz 
przedstawiający austryackiego orła 
przebitego nożem. To wszystko mię- 
szało spokój i radość, do jakiój wzy-

polsku! Uczmy dzieci czytać po



wał rząd. Widać też z tego, że przy­
mierze włosko - austryacko- niemieckie 
stoi jak na glinianych nogach i lada 
chwili stłuc się może.

— W Afryce, w Witu, nad któ- 
rem ma opiekę Anglia, zamordowali 
mieszkańcy tamtejsi 8 Niemców. Chcie­
li oni wejść do miasta, ale naczelnik 
mieszkańców na to nie pozwolił. Przy­
szło więc do bójki, w której Niemcy 
zwyciężyli i weszli do miasta. Gdy 
jednak mieli z miasta wychodzić, za­
czaił się na nich naczelnik z groma­
dą mieszkańców i zamordował ich. 
Teraz nawet niemieckie gazety przy­
znają, że owi zamordowani Niemcy 
licho się tam sprawowali, mianowicie 
niejakiś Kunzel był bardzo surowy i 
brutalny dla tamtejszych mieszkań­
ców. Jeżeli to prawda, to Niemcy 
sami są winni swój śmierci.

— Ameryka chce teraz wydać 
ostre przepisy i wysokie cła na to­
wary, jakie Europa do Ameryki wy­
syła. Jużciby wiele Europa na tern 
straciła, ho dla wysokich ceł nichy 
Amerykanie z Europy nie sprowadzali. 
Niemcy też by na tćm wiele stracili, 
więc wzywają rząd, żeby przeciw za­
prowadzeniu cła wystąpił, lecz rząd 
w to się wdać nie chce, ho i tak by 
nic z Amerykanami nie wskórał.

Ermlenderka — a Nowiny Warmińskie.

Wielką radość zdradza Ermlen­
derka z powodu ukazania się nowego 
pisma polskiego na Warmii. Czy to 
pochodzi ztąd, że Wydawca nowćj ga­
zety jest Niemcem, czy też obrazki 
w tytule tak jej się spodobały, — 
dość, że Nowiny Warmińskie znalazły 
łaskę w oczach Ermlenderki. Kiedy 
przed 4 i pół latami rozpoczęliśmy 
wydawnictwo naszej gazety, wtedy 
Ermlenderka wystąpiła zaraz przeciw 
nam razem z żydowską „Posener Ztg.“, 
pisząc, że na Warmii pola do pracy 
nie znajdziemy. Od tego czasu upły­
nęło półpięta roku, świat pozostał ten 
sam, ale Ermlenderka jakże się zmie­
niła ! Dziś, gdy druga polska gaze­
ta wychodzić poczyna, Ermlenderka 
z wielką powagą pisze, że jeżeli w 
katolickiem Olsztynie może się kilka 
niekatolickich (!) gazet utrzymać, to 
i katolickie Nowiny pewno Czytelni­
ków sobie znajdą. Ermlenderka jak 
się zdaje, jedyna tylko chce rozda­
wać patenta na to, które pismo jest 
katolickie, a które nie, lecz ludzie, 
którzy naszą gazetę czytają, wiedzą 
tćż, że oddajemy Bogu co jest Bo­
skie, Cesarzowi, co jest cesarskie — 
a swoją drogą żądamy dla ludu pol- 
kiego tego, co im się jako Polakom 
należy.

Żeby swojemu rozumowaniu nadać 
więcćj powagi, wciągła znowu Erm- 
derka, jak zwykle, osobę Najprzew.

ks. Biskupa do pochwał sypanych 
nowćj gazecie. I tak pisze Ermlen­
derka, że Nowiny wyrażają się o na­
szym Najprzew. ks. Biskupie z nale­
żytą czcią. Obłuda i nienawiść Erm­
lenderki do naszego pisma, uwyda­
tniają się tu jak najwyraźnićj. Kto 
bowiem otrzymał nową gazetę polską, 
ten widział, że tam tylko krótko po­
dana jest wiadomość, iż Najprzew. ks. 
Biskup przybędzie do Brunsbergi, o 
czem też już pisaliśmy. Nasza ga­
zeta, jak wszystkie inne gazety pol- 
sko-katolickie, tak i Nowiny tytułują 
ks. Biskupa N ajprzew ielebniej- 
szym, jak się tćż godzi. Ermlender­
ka sama pisze czasem tylko Herr 
Bischoff (Pan Biskup), a innych niby 
denuncyuje, że należytćj czci nie od­
daje Biskupowi, choć nawet żaden ka­
tolicki Biskup tego gazecie za złe by 
nie wziął, choćby czasem i tytuł opu­
ściła.

Najśmieszniejszem jest końcowy 
ustęp Ermlenderki, który brzmi tak: 
„Oby się Nowinom udało zapełnić 
przepaść, (!) jaka w ostatnich latach 
powstała pomiędzy Warmiakami nie- 
mieckiemi a polskiemi.“ Warmiaków 
polskich i niemieckich łączy jeden 
Bóg i jedna Wiara, dzieli ich zaś 
mowa. W rzeczach Wiary powin­
niśmy się trzymać wszyscy ka­
tolicy razem, nietylko na Warmii, ale 
i na całym świecie. Po Wierze św. 
najdroższym skarbem jest mowa na­
sza, ten j ęzyk polski, w którym nas 
nauczono prawd Wiary św. i  w któ­
rym w ostatnićj chwili duszę naszą 
Bogu polecimy. I tu nie powinno 
być żadnego przedziału pomiędzy 
Niemcami i Polakami, bo każdy spra­
wiedliwy człowiek szanuje równo 
Niemca, Polaka lub innego, a Wiara 
św. nakazuje nam kochać wszy­
stkich ludzi jak siebie samych. Nie­
stety i na Warmii są tacy katolicy 
niemieccy, z Ermlenderka na czele, 
którzy odmawiają ludowi polskiemu 
wszelkich praw, którzy mu za złe biorą, 
że lud polski czyta pisma polskie, że 
się dopomina o uwzględnienie języka 
polskiego w szkole i w kościele, że 
głosuje na swoich posłów. Kto jest 
prawdziwym katolikiem, ten tego za 
złe Polakom nie weźmie, bo wie, że 
każdy człowiek wobec Boga i ludzi 
ma równe prawa bytu i tych praw 
bronić powinien. Odłączyli sie w tym 
roku polscy Warmiacy od niemiec­
kich przy wyborach, za co ich w sej­
mie pochwalił zasłużony i sprawie­
dliwy poseł dr. Windthorst, którego 
głos przecież więcćj znaczy jak Erm­
lenderki. Gdyby Ermlenderka była 
sprawiedliwa, toby w czasie wyborów 
zamiast szczuć na Polaków, była tak 
napisała: Polscy Warmiacy! Ńa pol­
skiej Warmii jest w-as przeszło 60 
tysięcy, więc się trzymajcie kupy i 
wybierzcie sobie na posła takiego ka­

tolika i Polaka, jaki się Wam zdaje 
być najlepszy. Dotychczas dopoma­
galiście nam przeprowadzić Niemca 
katolika, to my nasze kilka głosów 
oddamy waszemu Polakowi katolikowu 
i nie będziemy się niepotrzebnie roz­
bijać. Gdyby tak Ermleuderka była 
napisała, toby cała polska Warmia 
była temu przyklasnęła i powiedziała: 
To sprawiedliwa Niemka, ta Ermlen­
derka. Dopóki jednakże to nie na­
stąpi, to na nic się nie przyda ludo­
wi polskiemu na Warmii życzliwość 
Ermlenderki, dopóty też nikt w ży­
czliwość tę wierzyć nie będzie.

Wiadomości z  Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Wskutek złego usta­

wienia zwrotnic (Weiche), wpadł w 
środę przed południem pociąg idący 
od Morąga w blizkości naszego dwo r- 
ca na idącą od Olsztyna lokomotywę. 
Obie maszyny wyskoczyły z szyn; 
maszyna pociągu morągskiego zagrze­
bała się głęboko w ziemię. Z po­
dróżnych nikt nie odniósł szkody, na­
tomiast prowadzący maszynę urzędni­
cy odnieśli podobno znaczne rany.

— Z sądu przysięgłych. Co lu­
dzie dla kilku trojaków z łakomstwa 
czynią, jest rzeczywiście okropnemu 
Na ławie oskarżonych zasiadł w śro­
dę posiedziciel Zieliński z Muhlen w 
powiecie ostrudzkim. W pewnej spra­
wie o pobicie podał się Zieliński za 
świadki, że przy tćj bijatyce był i że 
wszystko widział, na co przysiągł 
raz, a na drugim terminie odwołał 
się na poprzednią przysięgę, że to co 
mówi jest prawdą, czyli tak, jakby 
drugą przysięgę złożył. Tymczasem 
wszyscy świadkowie, a nawet jego 
parobek w środę pod przysięgą ze­
znali, że Zieliński przy tej bijatyce 
nie był, ale w polu w tym czasie 
orał i tylko dla tego za świadka się 
podał i przysięgał, aby dostać pienią­
dze, tak zwane świadkowe. Sędzio­
wie skazali krzywo przysięzcę na 5 
lat cuchthauzu i nie wolno mu już 
będzie nigdy stawać jako świadkowi 
przed sądem.

— Karczmarz Zabieński został 
wybrany i potwierdzony jako ławnik 
w Brunswałdzie, a posiedziciel A u­
gust Rydziewski jako ławnik w Szom- 
bruku.

•— Biuro wojskowe komendy ob- 
wodowćj i kompanii obwodowej znaj­
duje się od d-go października na pla­
cu Fryderyka Wilhelma nr. 4.

* W Małym Klebarku porządko­
wał 63-letni mieszkaniec piwniicę, w 
którćj już od dawnych lat przecho- 
wywał kartofle. Pokład nad piwnicą 
był zapewnie zgnity, bo się zarwał, 
a że nikt tego nie spostrzegł, więc 
nieszczęśliwy starzec życie postradał 
w ziemi.



* Wartembork. W poniedziałek 
nad wieczorem około godz. 6-tej spa­
liła sie w pół godziny do szczętu 
stodoła właściciela Heinricha w ulicy 
kolejowej położona, wraz z całym te­
gorocznym sprzętem. Posiedziciel, 
który wraz z żoną znajdował się w 
polu przy wybieraniu kartofli, ponosi 
3 tysiące marek szkody, bo na nie­
szczęście sprzęt nie był zabezpieczo­
ny. Stodoła była podobno zabezpie­
czoną na 2 tysiące marek. Podobno 
znowu dzieci bawiły się w blizkości 
stodoły zapałkami i ogień wznieciły.
A więc rodzice brońcie dzieciom za­
pałek! dzieci nie bawcie się z ogniem!

* Reichenberg, Dozorca szosowy 
Gieger z Gutsztatu przeniesiony zo­
stał tudotąd i otrzymał mieszkanie w 
domku szosowym, w którym przez 
długie lata mieszkały szlacheckie fa­
milie Hozyuszów i Kromerów.

* 4 lata śpi już bez przerwy mło­
da dziewczyna we wsi Sremkowy 
pod Bremeną. Już dawniej spała 
przez cały rok. Obudziła się potem 
na 3 dni, w roku 1886, zasnęła zno- 
wu i śpi dotąd. Wygląda dobrze, ma 
rumieńce na twarzy i usta czerwone. 
Matka daje śpiącej jeść regularnie 
codziennie. Połyka tóż, ale gdy jćj 
co nie smakuje, zacina zęby. Oddy­
cha regularnie i widać, że pod po­
wiekami oczy przewraca. Nie znosi 
światła słonecznego, więc się zaraz 
odwraca, gdy słońce na nią świeci.

* W menaźeryi Feliksa Fillisa w 
Beaconsfield, jednćj z największych 
w całej Afryce południowej, pewnego 
dnia z rana ktoś pootwierał klatki 
zwierząt. Młodzi kafrowie, którzy 
spali w menaźeryi, obudzeni hałasem 
sprawionym przez cztery lwy, po­
chwycili śmiało za widły i chcieli 
zmusić zwierzęta do powrotu do kla­
tek, ale jeden z jaguarów rzucił się 
na nich z tyłu i w jednćj chwili zo­
stali okrutnie pokaleczeni i na pół 
pożarci. Jeden z nich oddychał je­
szcze, gdy mu pospieszono z pomocą 
i ten opowiedział, co się stało. Wilki 
wpadły do stajni, gdzie stały cztery 
kosztowne konie i pożarły je. Tym­
czasem słoń rzucił się do drzwi pro­
wadzących na ulicę i wybił je. Wte­
dy cala gromada: lwy, tygrysy, wilki, 
pantery, jaguary wypadły na ulicę 
rycząc i ciągnąc za sobą ścierwa 
końskie. Właśnie wtedy woźnica na-  
zwiskiem Nelson wyjeżdżał z wwozem.  
Na szczęście nie siadł jeszcze na ko-  
zieł, a spostrzegłszy, co się dzieje, 
poskoczył do pobliskiego słupa, wdra- 
pał się nań, a potóm zdołał dostać 
się oknem do pewnej kawiarni, zkąd 
ujrzał, jak konie puściły się rozpa- 
czliwym galopem, ścigane przez wil­
ki, do których się dwa lwy przyłą­
czyły. Niebawem cała gromada zni­
knęła. Do odejścia poczty, która przy­
niosła tę wiadomość, dopiero małą

część zbiegów schwytać zdołano; za­
bito zaś jednego lwa i owego jagua­
ra, który wpadłszy z nienacka na 
kafrów, zdecydował zwycięztwo zwie­
rząt w tćj strasznej walce.

Pieniądze życie, pieniądze śmierć.

Szedł pewien wędrowiec i znalazł 
pieniądze. Pieniędzy tych nie wziął, bo 
powiedział sobie w duszy:

— Z pieniędzy zawsze złe pocho­
dzi, albo śmierć, albo jaka rozpusta.

Idzie więc drogą i tak ciągle mówi 
do siebie:

— Pieniądze śmierć, pieniądze ży­
cie!

Wtem spotyka go trzech chłopów i 
ci pytają:

— Dla czego ty człowiecze nie­
ustannie gadasz: pieniądze życie, pie­
niądze śmierć?

Na to im ón odpowiada:
— Dla tego, że tak bywa na pra­

wdę na świecie; kto ma pieniądze, tego 
mogą zabić, kto ma pieniądze, ten może 
mieć życie, ale krótkie i rozpustne. Dla 
tego to choć znalazłem pieniądze, brać 
ich nie chciałem.

— A gdzie są te pieniądze? — 
pytali chłopi. — Pokaż nam, to my je 
weźmiemy.

Wędrowiec zaprowadził ich do pie­
niędzy i pokazawszy je, odszedł. Chło­
pi ucieszeni podzielili się pieniędzmi i 
rzekli:

— Poślijmy sobie po wódkę i po 
jedzenie.

I jednego z pomiędzy siebie posiali 
do karczmy.

Wysłaniec po drodze myślał sobie:
— Kupię trucizny zamiast wódki, 

naleję im, oni potrują się i ja sam je­
den zabiorę pieniądze.

Dwaj pozostali znowu naszykowali 
sobie spory kij i powiadają jeden do 
drugiego:

— Gdy wróci, my go we dwóch 
zabijemy i sami wszystkie zabierzemy 
pieniądze.

Skoro wysłaniec powrócił, poczęsto­
wał towarzyszy wódką zatrutą. Ci wy­
pili, a potóm rzucili się na niego i za­
bili go kijem, ale i sami niebawem po- 
upadali obok niego. I tak wszyscy 
trzej obok pieniędzy żyeie potracili.

Ten zaś, co im pieniądze był po­
kazał, nadszedł i zobaczył trzy trupy; 
podziękował więc Panu Bogu, że nie 
był łakomy i żyjąc spokojnie i bezpie­
cznie, powtarzał często:

— Pieniądze to śmierć!

R O Z M A I T O Ś C I .

— O l b r z y m i e  żyto cesarskie. 
Otó nowy gatunek żyta, wyprodukowa­
ny w okolicy Pragi czeskiej, a w han­
del świeżo wprowadzony przez firmę 
Ernst Bahlsen. Ten gatunek ma isto­

tnie posiadać niezwykłe zalety, bo uda­
je się podobno na każdej ziemi, a przy­
najmniej co do żyzności gleby nie bar­
dzo jest wybredny i krzewi się nadzwy­
czajnie, wypuszczając z jednego ziarna 
całe krze łodyg, wyrasta doskonale w 
słomie i w ziarnie, a sprzęt daje bar­
dzo obfity.

— Ja k  d ł u g o  żyją ptaki? Naj­
dłużej ze wszystkieh ptaków żyje bez- 
wątpienia łabędź. O niektórych łabę­
dziach powiadają, że żyją przeszło 300 
lat. Po łabędziach cieszą się długiem 
życiem sokoły, o których jeden z bada­
czy utrzymuje, że widział sokoła, o któ­
rym na pewno wiedział, że ptak ten żył 
100 lat. Bardzo długie życie mają 
tóż sępy i orły. W roku 1819 zdechł 
pewien morski orzeł, którego już w roku 
1715 schwycono. Orzeł ten liczyć mu­
siał co najmniej 104 lata. Białogłowy 
sęp, którego pochwycono w roku 1706, 
zdechł w ptaszniku cesarskiego zamku 
Schónbrunn w Wiedniu roku 1824. 
Przeszło sto lat żyją także papugi. Dłu­
giem życiem odznaczają się ptaki bło­
tne. Gęsi naprzykład żyją bardzo dłu­
go, oczywiście, jeźli się ich wpierw przed 
śmiercią naturalną nie upiecze. Sroki 
w klatce nie żyją dłużej nad 25 lat, 
kogut może rolnika pianiem budzić przez 
lat 20. Gołębie żyją tylko lat 10, pta­
szki śpiewające od 8 de 18 lat. Bar­
dzo krótko żyje słowik, bo tylko lat 10, 
trawniczek 15 lat.

— Zi e mni a ka mi  otruło się 100 
żołnierzy w pewnym francuzkiem rnieście. 
Żołnierzom tym podano na obiad kar­
tofle już kiełkujące, które jak wiadomo, 
zawierają w sobie mocną truciznę. Otru- 
ci ziemniakami żołnierze uskarżali się 
wszyscy na gwałtowny ból głowy, wy­
stąpienie wielkich potów i ból dotkliwy 
w okolicy żołądka. Niektórzy z nich 
dostali kurczy, których nie było można 
niczem uśmierzyć i gwałtownych wymio­
tów. Zrazu nie wiedzieli lekarze, zkąd 
te objawy zatrucia pochodzą, dopiero 
potem dowiedziano się, gdy gotujący po­
trawę żołnierze przynieśli owe ziemniaki. 
Ostrożnie więc z kiełkującemi ziemnia­
kami !

— Kopacz  cmentarny bez roboty. 
We wsi karyntskiej Vilach, w której 
przez sześć tygodni nikt nie umarł, o- 
puśeił kopacz swe miejsce, oświadczając: 
„Kiedy nikt nie umiera, człowiek żyć 
nie może.

— Samobójstwo w Chinach. Jak 
odmiennie od nas zapatrują się Chiń­
czycy na samobójstwo, dowodzi nastę­
pujący wypadek: W jednej z wiosek w 
pobliżu Fuszaus, młoda 24-letnia bez­
dzietna wdowa, której mąż odumarł nie 
zostawiwszy żadnego majątku, postano­
wiła odebrać sobie życie i zawiadomiła 
o tóm sąsiadów. Niezwłocznie potem 
otrzymała liczne zaproszenia na obiady, 
które wszystkie przyjęła. Zjadłszy osta­
tni obiad 3-go lipca, w najlepszym hu­
morze weszła na przygotowane już w



tym celu rusztowanie. Dokoła zebrali 
się najstarsi w całój wsi ludzie, którzy 
trzykrotnie padli na kolana przed sa­
mobójczynią i modlili się do niej, jak do 
bóstwa. Nareszcie dano hasło w y strzalem, 
wdowa założyła sobie pętlę na szyję i nie- 
bawem zawisła w powietrzu. Ciało jej zło­
żono w przygotowaną trumnę, a gubernator 
prowincyi przesłał prośbę do tronu o udzie­
lenie honorowej tablicy na grób samobójczyni.

Dowcipy i żarty.

Gospodarz. Frącek, otwórz jeno furtkę 
panu profesorowi!

Frąeek. A cóż to wej profesor ?
Gospodarz. To widzisz chłopcze, taki 

człowiek, co wszystko potrafi.
Frąeek. A to pewnikiem i otworzyć 

potrafi.

Mały Janek wróciwszy pierwszy raz w 
życiu ze szkoły, wchodzi do izby ojca.

— I cóż — pyta ojciec, — czy się już 
dziś czego nauczyłeś?

— Ale — mówi Janek — jak miałem 
się czego nauczyć, kiedy nauczyciel nie nie 
umie i o wszystko się pyta.

Przy łożu chorego naradza się dwóch 
lekarzy.

— Zdaniem mojem — mówi jeden z 
nich — trzeba przedewszystkiem usunąć 
febrę i pragnienie.

— Ach, moi panowie — odzywa się 
chory — usuńcie tylko febrę, pragnienie 
już ja sam zagasić potrafię.

Pewien znudzony maniak, który wmawiał 
w siebie co chwila inną chorobę, skarżył 
się przed lekarzem, że nie może ani sie­
dzieć, ani stać, ani leżeć.

— To się pan powieś — odrzekł znie­
cierpliwiony doktór.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 26-go września.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 
Żyto za sto kilo . . .
Groch biały aa sto kilo.
Groch bury.....................
Jęczmień za sto kilo . .
Owies za sto kilo . . •
Słoma (rżanka) za sto kilo
Siano za sto kilo . . .
Kartofle za sto kilo . .
Wołowina (od łopatki) za 1 faat 

„ (od brzucha) za 1 funt, 
Wieprzowina za 1 funt .
Okrasa wędzona za 1 funt 
Mąka rżana za 1 funt .
Masła za funt . . . .
Jaj za mędel . . . .

17.1 0 
11,25
14.00-
14.00-
13.00- 
12.00
4,00-
5.00
4.00 
0,75 
0,50- 
0.60 
0,70- 
0,11 
0,85 
0,65

-18.00 n*.
15,75 m. 

-16.00 m. 
-16,00 m. 
-18,50 m .  

-18,00 a .
-  5.00 m.
-  6.00 m.
- 5,40 m
-  1.00 m.
- 0,55 m.
- 0,65 m.
-  0.85 m.
-  0.18 m.
-  0.90 m.
- 0,70 ra.

Ogłoszenia. 

Mój skład sukna, bukskinu, ma- 
teryi na ubrania, płaszczów i t. d. 
jest na porę jesienną i zimową bogato 
zaopatrzony i polecam wszystkie rze­
czy po bardzo tanich cenach.

Juliusz Dittrich.
Olsztyn, rynek nr. 12. 

fabrykant instrumentów i bandaży,
Olsztyn, ulica Prosta,

poleca swój skład pasków na przepuczen:e 
(Bruchl auder), bandaży, wężów gumianysb, 
sikawek, jako i wszelkich artykułów w ten 
zakres wchodzących.

Dalej polecam mój skład towarów opty­
cznych i stalowych, jako to: okulary, bino­
kle, szkła teatralne, termometry, barometry, 
noże kieszonkowe i stołowe, widelce, nożyce 
rozmaitej wielkości, noże kuchenne.

Dwóch młodzieńców samodzielnych,
kupców, poszukuje dla braku znajomości na 
tej drodze

towarzyszki życia.
Panny lub młode wdowy z majątkiem raczą 
się zgłosić pod literami W. K. do ekspedycyi 
niniejszej gazety.

Olejne obrazy
Pana J ezusa, Matki Boskiej i Świętych Pań 
skich, wielkość 39f51 cm. w pięknych baro­
kowych ramach po 2,50 m. Obrazy wiel­
kości 47f63 m. w takichże ramach po
3.50 m. W ramach grubszych i mocniej­
szych, drożej, poleca księgarnia katolicka

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
Kto chce tanio kupić piękną książką 

do nabożeństwa,
niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach: 
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.
Dwóch synów porządnych rodziców, 

którzyby mieli chęć wyuczenia się

blachnierstwa,
może się zaraz zgłosić do G, Hoppe, 
mistrza blachnierskiego w Olsztynie, 
ulica Prosta nr. 20.

W drukarni „Gazety Olsztyńskiej"
dostać można :

Obrazki księdza murzyna, po 5 fen.
Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen 
Biedni niewolnicy murzyńscy! wykład ks.

misjonarza Gayera o Afryce, po 15 fen. 
Niemiecki wykład Ojca G aeyra, po 15 fen. 
Niemieckie obrazki po 5 f en.

Kto z zamiejscowych Czytelników 
chciałby sobie książeczki i obrazek o księ­
dzu murzynie sprowadzić, niech włoży w list 
za 25 fen. marek pocztowych (dwie troja- 
kowe i jednę za 5 f en.), takie jednę markę 
pocztową za 3 fen. na porto, a dostanie 
odwrotnie książeczki i obrazek.

Dom nowo wybudowany w mie- 
ście Wartemborku, składa­

jący się z 5 izb, 6 chlewów i z odpowie­
dnimi podwórzami, ma natychmiast do 
sprzedania

Jan Bauch w Wipsowie,
(Wieps. Ostpr.)

  O t w a r c i e  i n t e r e s u .  
Odbudowawszy na nowo zni-  

szczoną przez pożar kamienicę  
moją w rynku pod sieniami, otwo-  
rzyłem w niej 
handel delikatesów i  towarów 

kolonialnych, na dole wyszynk,  
u góry restauracyą, 

(pomieszczenie dla koni w tył-  
nym budynku). 

Proszę Szanowną Publiczność  
o łaskawe poparcie mego przed-  
siębiorstwa i ręczę za skorą i 
rzetelną usługę. 

Z wysokim szacunkiem 

J .
 (dawniej Otto Grunenberg). 

KALENDARZ

Maryański
na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej“ po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy­
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.

beczek od wina, dobrych do kwa­
szenia kapusty, ma na sprzedaż
Reschke, mistrz bednarski w Olsztyni e
ulica Fryderykowska przy placu remontowem. 

(Friedrichstrasse am Remontemarkt).

Figury na krzyże
czyli Boże męki, piękne, niklowane, stosowne 
na krzyże przy drogach i na nagrobki, od 
3 do 16 cali wysokie, w cenie od 30 fen. 
do 6 marek.

KRZYŻE stojące i do powieszania z fi­
gurami, do pokoi i do szkół, rozmaitej wiel­
kości i po rozmaitych cenach poleca

Księgarnia katolicka 
A. Samulowski w Gietrzwałdzie.

Aleks. Ripka
mistrz blachnierski w Olsztynie,

polaca cylindry do lamp w każdej wielkości, 
klosze (Lampenglosken), knoty i t. p. rzeczy.

Również mam z awsze na składzie wę- 
horki cynkowe począwszy od 50 fen. aż do 
6 marek za parę, lampy wiszące i kuchenne 
po nader nizkich cenach.

2 ch czeladników blachnierskich
znajdzie u mnie na zimową robotę stałe za­
trudnienie.

KALENDARZ M ARY A Ń SK I
na rok 1891, z pięknemi obrazkami, po 60 
fen., z przesyłką 70 fen. Kto chce ten ka­
lendarz, lub jaki inny nabyć, niech się po­
spieszy do księgarni katolickiej

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

R .  K u r z ,

Bulitta,
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